
‘Wok Ilf. Nr. 180. Sosnowiec, sobota 4 sierpnia 1928 roku. Cena numeru 10 grosz V,

CENY OOLOSZEN:
Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłosze
nia tabelaryczne 60 proc., a 
świąteczne 25 proc. droie). 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuKujących 
pracv 5 gr. za wyraz. Naj

mniej 1 zł.
Konto czekowe P. K. O. 

Warszawa 65.070
Organ demokratyczny niezależny.

Prenum ttfiia wy 
nosi miesięcznie

l i  S LtM I
Adres redakeii i actminieira- 
cji: Piłsudskiego Nr. tt, tele
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, teleion reda; 
cji nocne1 i drukarń 4--.'
Konto czekowe P. K. O 

Warszawa 65.070
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Lot polski przez Atlantyk
Przygotowania do lotu. — Odlot.

M

Paryż, 3 sierpnia.
W ciąga wczorajszej nocy 

po oirzymamu pomyślnych 
wiadomości o stanie atmo
sfery, lotnicy nasi Kubala i  
Idzikowski zdecydowali się na 
odlot do Nowego lo r  ku.

O godz. 8 wieczorem za
częto napełniać zbiornik ben
zyną, a mechanicy otrzymali 
rozkaz, aby stav/ih się o pó ł
nocy do startu.

Pówno ź brzaskiem odbył 
się start.

Stacje radjowe całego 
świata otrzymały rozkaz czu
wania nad lotem naszych że- 
glaży powietrznych.

Paryż, 3 sierpnia.
Lotnicy polscy wystartowa

l i  o g. 5-ej m. 44 w doskona
łe j łormie.

Po pięćdziesięciu sekun
dach „ Marszałek Piłsudski* 
wzbił się w powietrze, piloto
wany przez majora Idzikow
skiego.

Przedstawiciel mim sta Bo- 
kanowskingo winszował wspa
niałego strartu.

O znaczeniu lotu świad
czy olbrzymia asysta prasy 
francuskiej na lotnisku.

Dwupłatowiec „ Marszałek 
Piłsudski“ po trzech minutach 
znikną! oczom tłumu w kie
runku północno-zachodnim.

Dzisiejsza prasa poranna 
zamieszcza pełne uznania ar
tykuły o vzzorowem przygoto
waniu lotu przez polskich 
majorów.

te  Bourget, PAT. Dziś o 
g. 5.43 lotnicy polscy Idzikow
ski i Kubala rozpoczęli swój 
lot Ur njsatlańfycki do Nowego 
Jorku Droga, jaką obrali' lot
nicy, wiedzie Drzez Rocheford, 
wyspy Azorskie i Halifax. Za- 
br ali oni ze sobę butelkę wina 
szampańskiego, butelkę konia
ku, 2 kurcząt, rewolwer, przy
rząd do  rzucania rakiet i 2 
łodzie pneumatycznej. Start był 
wspaniały. Nad Atlantykiem 
utrzymuje się dobra pogoda.

Paryż, PAT. ,6.38 lotnicy 
polscy przelecieli nad Dreux, 
lecąc na wysokości 400 m. z 
szybkością 178 km. na godzi
nę. Lot odbywa się w pomyśl
nych warunkach.

Warszawa, 3 sierpnia go
dzina 8 wieczorem.

Odlot polskich lotników  
budzi największe zaciekawie
nie ze względu na niebezpie
czeństwo tego przedsięwzię
cia. Dotychczas odbyło się

17 prób przelotu przez Atlan
tyk. Z  tych prób kilka było 
udatnych, ale z Europy do 
Ameryki jeszcze nikomu lo t 
się nie udał.

Jeżeli uda się to niezwykłe 
przedsięwzięcie majorom Ku-

Lot por. Kaliny i sierż. Ktosinka.
W ARSZAW A, 5. 7. Tragicznie 

przerwany raid Dęblin — Bagdad— 
Kair — Warszawa prawdopodobnie 
będzie nadal kontynuowany. Por. 
Kalina i sierż. Kłosinek, którzy w 
czasie wypadku odnieśli ty lko lek
kie obrażenia, byli bowiem przywią
zani do siodełek, podczas gdy ś. p. 
por. K. Szałas siedział swobodnie,— 
po uskutecznieniu naprawy uszko
dzonego samolotu, wystartują w

dalszą drogę.
Raid por. Kaliny — możemy 

stanowczo stwierdzić na podstawie 
informacyi fachowców — b y ł tak 
przygotowany, że 99 proc. przema
w ia ło  za tern, iż lot się uda. Lecz 
w lotnictw ie nic przewidzieć nie 
można; każdy wypadek należy uwa
żać za zbieg nieprzychylnych oko
liczności.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wsztkim, którzy oddali ostatnią przysługę naszemu mężowi, 

ojcu, teściowi, dziadkowi i bratu

ś. p. Karolowi KudBakowB
i wszystkim, którzy przy tej okazji wyrazili nam swe cenne współ
czucie, tą drogą składamy nasze serdeczne podziękowanie.

Żona, dzieci, zięciowie, wnuczki i rodzeństwo,

6. f  P.
Ludwika z ©oeiilów Jaga e! lakowa

obywatelka m. Zawiercia 
zmarła po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona św. Sa

kramentami dnia i  sierpnia 1928 r., przeżywszy lat 67.
Wyprowadzenie zw łok  z domu przy ul. B lanowskiei nr. 4 

do kościoła parafialnego nastąpi dziś, w sobotę 4 sierpnia o godz. 
8 m. 50 rano, a po nabożeństwie nastąpi odprowadzenie zw łok na 
cmentarz miejscowy

Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych, p rzyjació ł i zna
jomych pozostała w nieutulonym żalu

R O D Z I N A .

Baczność!! Baczność 11

❖
Z powodu wyjazdu na kurację mój zakład kraw iecki będzie  

prowadzony pod kierow nictwem

rutynowanego krojczego p„ S i Sławińskiego
jalc również zmieniłem cały personel krawiecki, angażując zdolnych 
pracowników.
Oddział wykwintnych ubiorów męskich oraz futer, 

jak i oddział kostiumów i okryć damskich
w wykonaniu miarowem podług najnowszych modeli.

Ściśle fachowa obsługa da możność Szan. Klijenteli w moim zakładzie 
ubrać się tanio, elegancko i solidnie po cenach konkurencyjnych.

N A  R A T Y  I Z A  O O T O W K Ę H  

Z  powalaniem TOHIOSZ KiOlgl

bali i  Idzikowskiemu, to znów 
imię Polski okryje się nową 
chwałą.

Do godziny 8 v/ieczorem 
stacja radjowa w Warszawie 
żadnej wiadomości o prze
biegu lotu przez Atlantyk nie 
otrzymała.

Warszawa. 3 sierpnia.
Do godz. 12 w nocy stacja 

radjowa nie otrzymała o locie 
żadnej wiadomości.

„Expres Poranny" wydał 
dodatek nadzwyczajny v\ któ
rym donosi, że statek handlo
wy angielski spotkał o godzi 
nie 12-ej w południe sarnolol 
„Merszałek Piłsudski" w odle
głości 2 tys. kilometrów od 
Europy, a więc lotnicy prze
byli już wówczas dwie trzecie 
drogi do wysp Azorskich.

Do Nowego Jorku pozosła 
łoby Im 5.300 kilometrów, a do 
Halifaxu 4.800 kim.

Przy sprzyjających okolicznoś
ciach majorowie Kubala i Idzikow
ski przylecą do N. Jorku w nocy z 
soboty na niedzielę.

Samolot «Marsz. Piłsudski» wa 
ży z g rą 7 tys. klg.; lotnicy zabrali 
z sobą 6.300 litrów  benzyny.
— B M BB— 5 8

Głodówka w więzieniu 
w Wiśniczu.

Prowadzą ją przestępcy któ
rych nie dotyczy amnestja.

W IŚNICZ, 3.8 W więzieniu w 
Wiśniczu, gdzie odsiaduje kary w ięk
sza liczba skazanych na dłuższe 
terminy, więźniowie urządzili de
monstracyjną głodówkę.

Więźniowie dotnagaja się w y 
puszczenia ich na wolność, utrzy
mując, że amnestja i ich dotyczy.

Jak dotąd, nie przyjmuje jedze
nia 74 więźniów.

Władze zwiększyły nadzór nad 
więźniami i otoczyły gmach więzie
nia podwójnym kordonem.

Bakcyle raka
zastrzykiwane skazańcom 

w celach naukowych.
WIEDEŃ, 3.8. Donoszą tu z H a 

wany, że państwowa komisja zdro 
wia przyjęła większością głosów 
projekt, wedle kiórego będzie rnożm 
zastrzykiwać skazanym na karę 
śmierci przestępcom za ich zgodą, 
bakcyle raka dla celów naukowych.

Przestępcy ci będą znajdowali się 
przez lat 12 pod stałą obserwacją 
iekarską, poczem po upływie tego 
terminu zostaną wypuszczeni na wol
ność



Str. 2.

* Praso donosi, Ź0...
Rekordowy przeładunek węgla 

"w Gdyni.
Przeładunek węgla w Gdyni na 

eksport osiągnął 30 lipca nowy re
kord. W  ciągu duia po raz pierwszy 
załadowano na statki przeszło 7 tvs.

węgla. Wobec powiększenia 
sprawności dalszych dwu dźwigów 
oczekiwać należy w dniach najbliż
szych dalszego rekordu przeładun
kowego.

P ism o  lo ja ln y c h  N iem ców  na 
Ś ląsku .

W dniu 31 lipca b.r. zaczęło wy
chodzić w Bielsku nowe codzienne 
pismo niemieckie p. t, »Neues Schle- 
sisches Tagblatt«, wydawane przez 
dr. H. Dattnera. W art. wstępnym 
wyjaśniła redakcja tego pisma swój 
program polityczny. »Neues Schle- 
sisches Tagblatt** jest organem u- 
miarkowanych niemców, obywateli 
polskich, którzy stoją lojalnie na 
gruncie państwowości polskiej.

Program pisma przewiduje k u l
turalne zbliżania polaków i niemców, 
a następnie zbliżenie gospodarcze i 
polityczne. A rtyku ł programowy 
zwraca uwagę, że dotąd w Polsce 
nie było  pisma niemieckiego, które- 
by s!użvło polskim obywatelom na
rodowości niemieckiej w sposób 
wolny od nacjonalistycznej niena
wiści.

Nacjonalistyczna prasa zarówno 
w Bielsku, iak i w Królewskiej Hu
cie, oraz Katowicach wystąpiła w 
niezwykle gwałtowny sposób prze
ciwko temu pismu, które naprawdę 
jest unikatem ze względu na jego 
umiarkowany kierunek.

Dotąd cała prasa niemiecka w 
Polsce od prawicowej do lewicowej 
zwalczała bezpośrednio lub pośred
nio wszystko co polskie.

Sejm  ś lą sk i z a tw ie rd z ił p ożyczkę  
a m e ryka ń ską .

Na posiedzeniu sejmu śląskiego 
po referacie posła Sabassa przyjęto 
do wiadomości warunki amerykań
skiej pożyczki, przyczem uchwalono 
regionalne rezolucje, mianowicie: z 
pożyczki tej nie wydawać nic poza 
Śląsk i dawać zatrudnienie przy ro 
botach inwestycyjnych tylko tym ro 
botnikom, którzy przynajmniej od 
pó ł roku zamieszkali na G. Śląsku.

P o w ró t D iogenesa.
Szał rekordów komicznych nie 

znajduje końca. Onegdaj o 5 rano 
rzadcy przechodnie na placu Zgody 
w Paryżu byli świadkami nowego, 
nader oryginalnego raidu. jest to 
wyprawa Paryż — Madryt, zamie
rzona przez pp. Blanc i Malvagini. 
Mają oni odbyć tę drogę w czasie 
dokładnie określonym popychając 
przed sobą beczkę na kołach, w 
której każdy z n icit będzie na zm ia
nę siedział. Gdyby Dioneges, pier
wszy mieszkaniec beczki, by ł tego 
dożył, byłby bardzo rad, iż znalazł 
naśladowców.

S p ra w a —o zacza row an ie  k ro w y .
Jak donoszą z Kowna, w tych 

dniach odbędzie się w sądzie po
wiatowym w Raciszkach na L itw ie  
oryginalny proces, który niejaKo 
odzwierciedla niską kulturę ludności 
wiejskiej na Litwie. Sąd ma rozpo
znawać sprawę pewnej wieśniaczki, 
oskarżonej o zaczarowanie krowy, 
która wskutek tego przestała dawać 
mleko.

H a rr im a n  w y k u p ił 4 h u ty  
g ó rnoś ląsk ie .

W d. 2 b. m. podpisany został 
przez min. Kwiatkowskiego, jako 
przedstawiciela rządu polskiego i 
przez p. Irvinga Rossi przedstawi
ciela grupy finansowej Harrimana 
układ wstępny o wykupno hut na 
Górn, Śląsku przez amerykan.

Od dłuższego już czasu amery
kańska grupa finansowa Harrimana 
pertraktowała o wykup z rąk nie
mieckich najważniejszych hut na G. 
Śląsku, a mianowicie: huty Bismarcka,

L a u r  o l i m p i j s k i
Dwa najwyższe odznacze

nia, jakie przypadły w Amster
damie dwom przedstawicielom 
Polski — Halinie Konopackiej 
za rzut dyskiem i Kazim ierzo
w i W ierzyńskiemu za tom poe- 
zyj — nabierają wprost sym
bolicznego znaczenia, jeśli się 
uwzględni, że w szlachetnej 
emulacji narodów Polska prym 
wzięła zarówno w sferze tę
żyzny fizycznej, jak i ducho
wej.

Dopiero ten prymat fizycz
nego i psychicznego pierwszeń
stwa, to zespolenie zarówno 
s iły  ciała, jak i ducha—stano
wią o ciężarze gatunkowym, 
odniesionego przez Polskę w 
Amsterdamie zwycięstwa.

Jedno ty lko  zwycięstwo — 
fizyczne lub duchowe — b y ło 
by niekompletne, nie dawałoby 
pełni wyrazu s ił narodu; do
piero oba razem, zarówno f i
zyczne, jak i duchowe, nabie
rają dla narodu naszego sym 
bolicznego znaczenia, dają 
młodej powojennej generacji 
pełnię zadośćuczynienia, prze
palają dumą cały naród.

Bo czemże w istocie była  
w starożytności Olimpjada? 
M ylą się zaprawdę ci, którzy 
identyfikują to starodawne po
jęcie ty iko  z tężyzną fizyczną, 
z wysiłk iem  mięśni. O lim pja
da w  pojęciu starożytnego gre
ka to idealny zespół piękna 
duchowego z fizyćznem, była 
to „ka lokagalia“ , stop pierwiast
ków  „piękna*4 i „dobra44̂  wa
lorów  fizycznych i psychicz
nych.

Ty lko  w  tern pojęciu ma 
wskrzeszenie w czasach obec
nych idei O lim pjady sens do
datni, stać się może rękojm ią 
rozwoju ludzkości. Ani samo 
„przesportowanie44 z pominię
ciem czynników moralno-ideo- 
wych, ani samo „przeestety- 
zowanie44 z pominięciem tężyz
ny fizycznej — lecz właśnie 
ten idealny zespół równom ier
nego rozwoju ciała i ducha — 
oto naczelna myśl „o lim p ijska44.

I oto nasz naród w Am 
sterdamie symbolizuje tę ideę. 
M łoda kobieta polska, ustana
wiająca rekord św iatowy zręcz
ności i s iły ; i m łody poeta 
polski, w swem tworzywie da
jący wyraz tego idealnego sto
pu duchowego rozwoju z w y
trwałością fizyczną.

Laur olim pijski, wieńczący 
dziś czoła Konopackiej i Wie
rzyńskiego — to zaprawdę rów 
nie ważny czynnik naszej ro li 
na arenie życia publicznego, 
jak wszystkie i n n e  mani
festacje polityczne czy gospo
darcze wobec świata.

Laur ten olim pijski wyka
zuje bowiem wszystkim, że po 
zaledwo dziesięcioleciu^niepo- 
dległości i samodzielnego by
tu, zdołaliśm y się rozprężyć 
fizycznie i duchowo, otrząść 
z marazmu, narzuconego w is-

Kazimierz Wierzyński
konkursu ollmpfij

Na wystawie olim pijskiej p ierw
szą nadrodę za poezje sportowe 
otrzymał poeta polski, p. Kazimierz 
Wierzyński. U rodził się on w Dro
hobyczu w 1894 roku, gimnazjum 
ukończy! w S try u, stud ja zaś uni
wersyteckie w Krakowie i Wiedniu, 
gdzie go zastała wojna. Bierze 
w niej udział, jako oficer austryjacki, 
dostaje się jednak do niewoli, skąd 
dopiero po 3 latach ucieka do K i
jowa, Stamtąd przedziera się _ do 
Polski, wstępuje do wojska polskie
go i służy w niem. ćiż do ukończe
nia wojny z bolszewikami. Po zde
mobilizowaniu poświęca się zawo
dowi dziennikarskiemu, przyczem 
coraz bardziej rozwija swoją twór
czość poetycką. »Wiosna i winc«,
»Wróble na dachu«, »Wieika nie
dźwiedzica**, »Pairiięfnik miłości«,
»Laur olimpijski** — oto tytu ły zb io
rów poezji Wierzyńskiego, czytanych 
i popularnych w całei Polsce, czę
ściowo zaś tłumaczonych na obce 
języki.

Przedstawiciel »Expresu Zagłę- 
bia« natychmiast po ogłoszeniu wy
niku konkursu amsterdamskiego, od
w iedził laureata. Zastał go po nie
przespanej nocy, zmęczonego i wzru
szonego. To najbliżsi przyjaciele 
tak fetowali zwycięzcę poezji spor
towej.

—  Proszę przyjąć najserdecz-

kową niewolą, rozwinąć skrzy
dła do tak wysokich lotów w 
dziedzinie ducha i tężyzny, iż 
przyznać nam musiał aeropag 
międzynarodowy pierwszeń
stwo, uznać bezspornie w yso
kie walory generacji na jm łod
szej.

Takie ma właściwe znacze
nie zwycięslyro w Amsterda
mie, jeśii je doceniać będzie
my ze stanowiska psychy o- 
dradzającego się po okresie 
niewoii narodu.

laureat
niejsze gratulacje w imieniu redakcji 
1 mojem — zaczęliśmy rozmowę. 
Tryum f pański więcej wzbudził w 
nas zachwytu, niż tryumf Kono
packie].

Poeta uśmiecha się:
— Dziękuję, dziękuję.
Nie chcemy dokuczać laureatowi 

pytaniami, zaduśmy jedynie kilka 
.pytań, cisnących się na usta.

— Czy iedzie pan do Amsterda
mu, aby osobiście odebrać nagrodę?

— Nie wiem leszcze. Chciałbym, 
ale nie jestem pewjen. czy mi się 
to uda.

—  Panie Kazimierzu — powia
damy. Dziś pan niema prawa soną 
rozporządzać. Należy pan do całej 
Poiski, którą musi pan reprezento
wać. Ministerjum spraw zagranicz
nych będzie m iało prawo przemocą 
wysłać pana no Olimpiadę.

— Do tegc nie dojdzie, — śmieie 
się poeta. — Msrn nadzieję, że będę 
p o tu ln v , jak baranek i pojadę, jeżeli 
tego odemnie zażądają.

— Czy nie uważa pan, że zwy
cięstwo poiskie w dziedzinie poezji 
więcej jest warte, niż rekord w ska
kaniu o tyczce?

Tryumf tor o lim pijski uśmiecha 
się pobłażliw ie i mówi skromnie;

" — A  jednak fen rzut Konopac
kiej, to naprawdę cudowny. Czyż 
mogę się z nią równać?

ir~v; p 
B 1% 0 Wf vS e  W  aS tiNowp szlakiem

ziem polslcich.
Społeczeństwo polskie budzi sit? do walki o Wartuję, Mazury i Powtsls.

huty Królewskiej, Laury i katowi
ckiego towarzystwa.

-Układ przedwstępny w najbliż
szych dniach przedstawiony będzie 
radzie m inistrów do zatwierdzenia.

Rząd zrzekł się przyznanego mu 
przez konwencję genewską prawa 
przymusowego wykupu tych przed
siębiorstw, zakupionych obecnie od 
niemców przez koncern Harrimana.

Wzamian za to finansiści ame
rykańscy zobowiązali się stworzyć 
specjalny koncern, który przez 20 
lat trzymać będzie w portfelu więk
szość akcji hut śląskich. Zobow ią
zań się oni ponadto do spolonizo
wania przedsiębiorstw, w których 
odtąd będą mieli prawo zajmować 
stanowiska tylko obywatele polscy 
i amerykańscy.

Lipiec ubiegły przyniósł nam 
znamienne fakty, świadczące dobit
nie, że społeczeństwo nasze, przy
najmniej społeczeństwo zachodnich 
rubieży Polski otrzęsnęło się nare
szcie z kilka lat trwającego uśpie
nia i zobojętnienia wobec doniosłe
go problemu ziem niewyzwolonych 
za kordonem pruskim i w zgodnym 
froncie stanęło do walki o polepsze 
nie bytu naszych prześlaeowanych 
braci na Warmji, Mazurach i Po- 

, wiślu.
Przedewszystkiem z radością za

notować należy fakt, iż na terenie 
Pomorza i Ziem i Nadnofeckiej pow
stała w i e l k a  o r g a n i z a c j a  
p t  »Zrzeszenie rodaków z Warmji, 
Mazur i ziemi Malborskiej**, która 
zająć się pragnie nietylko losem 
znajdujących się na terenie Polski 
uchodźców z b. terenów plebiscyto
wych, ale w pierwszym rzędzie po
magać chce rodakom, oddzielonym 
kordonem pogranicznym, nieść im 
według s ił i możności kagane o- 
światy polskiej i walczyć o należne 
im prawa narodowe.

Do organizacji tej oprócz olbrzy
miej liczby samych uchodźców z 
Warmji, Powiśla i Mazur, lub osób, 
urodzonych na tych terenach, zeszło

cały szereg b. działaczy plebiscyto
wych z mec. Czodrowskirn, p. So
wą, red. Nowakowskim i red. Łydko 
na czele.

W ciągu krótkiego swego istnie
nia »Zrzeszenie*< okazało poważną 
już ruchliwość. W Grudziądzu n. p. 
y rządzono w dniu 11 lipca, czyli w 
ósmą rocznicę plebiscytu na Warmji 
Mazurach i Powiślu zjazd członków 
z kilku powiatów pomorskich, na 
którym znany na Pomorzu działacz 
plebiscytowy i b. redaktor »Gazety 
Olsztyńskiej** na W armji p. Ludwik 
Łydko w yg łos:ł  w ielki referat, okre
ślający przyczyny naszej klęski pod
czas plebiscytu w Prusach Wschod
nich. Uchwalono na tym zjeździe 
szereg rezolucyi, z których jedne 
odnosiły się do. samego plebiscytu, 
wygranego przez niemców przy za
stosowaniu jedynie straszliwego ter
roru, podstępu i obłudy, drugie zaś 
dotyczyły położenia naszej miejsco
wości "polskiej w Niemczech, gnę
bionej i wynaradawianej systema
tycznie przez rząd niemiecki i czyn- 
nniki hakatystyczne.

Imponujący już zjazd rodaków z 
Warmji, Mazur i Powiśla (Ziemi 
M alborskiej) odbył się w Bydgosz
czy dnia 15 lipca w rocznicę bitwy
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pod Grunwaldem. Zjazd ten zorga
nizowany przez red. Nowakowskie
go i p. Sowę nosił charakter wiel
kiej manifestacji narodowej na rzecz 
ziem wyzwolonych. Do uświetnienia 
zjazdu przyczyniły się przemówienia 
różnych dygnitarzy i działaczy spo
łecznych, pochód organizacyj byd
goskich ze sztandarami i orkiesira- 
rs r, akademja, uczczenie grobu Nie
znanego Żołnierza i oticjaine^ przy
jęcie gości i delegatów. Śpiewami 
ziednoczonyrh chórów bydgoskich 
dyrygował słynny kompozytor Felik3 
Nowowiejski, pochodzący jalc wiado
mo z Warmji.

Największe wrażenie zrobiło ślu
bowanie jednego z warmjaków, mec. 
Czodrowskiego, że warmjacy i ma* 
zurzy, jak i rodacy z Powiśla duszą 
i ciałem t?o wszystkie czasy mimo 
słupów granicznych należeć będą 
do Polski. Podobnie jak w Grudzią
dzu, tak i w Bydgoszczy uchwalono 
cały szereg rezolucyj, opowiadają
cych się za utrzymaniem stałego 
kontaktu kulturalno - oświatowego i 
ideowego między ziemiami niewy- 
zwolonemi a Macierzą Polską. C a
łemu zjazdowi dodawał ważności 
la kr. że do Bydgoszczy przybyła 
w elka ilość rodaków naszych z za 
kordonu pruskiego. ______

W niedzielę 15 lipca odbyła się 
również i w Grudziądzu wielka ma
nifestacja państwowo-narodowa na 
rzecz Gdańska, Warmji, Powiśla i 
Mazur. Na głównym Rynku zebrały 
się towarzystwa ze sztandarami i 
tłumy publiczności. Płomienne prze
mówienie ze stopni dawnego pom
nika pruskiego wygłosił zasłużony 
działacz społeczny Kunz. Mówca 
podkreśla silnie, że Polska niewy- 
rzeknie się nigdy ziem zakordono- 
wych, zamieszkałych przez ludność 
polską. Wśród niezwykłego zapału 
odegrano hymn narodowy i odśpie
wano «Rotę« Konopnickiej.

W tym samym dniu Grudziądz, 
gościł delegację sportową z Powiśla 
pruskiego. Przyjazd tych drogich 
nam rodaków już sam w sobie sta
nowił uroczystość dia polskich mie
szkańców Grudziądza. To też serca 
otwarły się szeroko na powitanie 
miłych gości.

Jeżeli te wszystkie uroczystości 
nie były tylko przemijającym obja
wem, jeżeli po słowach nastąpią 
granitowe czyny, to powiedzieć bę
dzie można, że nastąpiła nowa era, 
prowadząca do przyszłego zjedno
czenia wszystkich ziem polskich pod 
skrzydłami Orła Białego.

W. Z.

zwycięstwa.
14 lat mija od chw‘11 gdy na 

rozkaz Józefa Piłsudskiego dnia 6 
sierpnia 1914 r. 1-sza kadrowa kom- 
panja strzelecka wymaszerowała z 
karabinem w ręku z Kraitowa i po 
dwu dniach uciążliwego marszu i 
potyczek — dnia 8-go sierpnia sta- 
rr/ia w Kiaicacb.

Od 1924 r., rok rocznie tą drogą, 
nazwaną »sziakiem kadrówki«, ma
szerują w dniach sierpniowych, set
ki drużyn młodzieży zw. strzelec
kiego  i innych org. sport. p. w. oraz 
wolska.

Droga, wskazana przez marszał
ka Piłsudskiego f jego kompanję 
kadrową w r. 1914-tym, droga zwy
cięstwa siły narodowej nad niewolą 
i niemocą ducha, staje się z roku 
na rok coraz potężniejszą manifes
tacją tężyzny fizycznej i moralnej 
młodzieży polskiej, przejętej ideą 
tych, którzy pierwsi, po latach nie
woli z bronią w ręku i hasłem nie
podległości Ojczyzny, tę drogę prze
sz, i.

W roku bieżącym udział w mar
szu »szlakiem kadrówki« zapowiada 
się liczniej, niż lat poprzednich i

prawdopodobnie dojdzie do 2.000 
uczestkików, to też komitet V go 
marszu »szlakiem kadrówki* ma 
wiele pracy i w szybkiem tempie 
pracę tę doprowadza do końca.

Największą troską komitetu jest 
wyżywienie, zakwaterowanie, oraz 
danie opieki sanitarnej rzeszom 
młodzieży, która w dwu dniach od
bywa marsz 122 kim. z karabinami.

Potrzebne poważne fundusze ko
mitet stara się uzyskać drogę sub
sydiów przeważnie od instytucji sa
morządowych.

Komitet ogólny składa się z ho
norowego i wykonawczego.

Na czele całego komitetu stoi 
jako prezes honorowy p. wojewoda 
kielecki Wł. Korsak.

Prezesem komitetu wykonawcze
go jest prezydent m. Kielc p. Paweł 
Getiel.

Członkowie zaś obu komitetów 
rekrutują się ze wszystkich warstw 
społeczeństwa; członkami są też 
wszyscy starostowie woj. kieleckiego.

Wciąż wzrastające zainteresowa
nie się marszem »sziakiem kadrów
ki* sportowców całej Polski i za

granicy, jak również całego społe
czeństwa polskiego, a w szczegól
ności województwa kieleckiego da
je rękojmię, że w r. b. marsz 6 — 8 
sierpnia Krcków — Kielce, pobudzi 
do jak najwyższego udziału w tym 
olbrzymim wysiłku sportowym całe 
społeczeństwo, czy to przez udziela
nie specjalnej pomocy materialnej 
komitetowi, lub poszczególnym dru
żynom, czy też przez wzięcie udzia
łu w pracach komitetu, lub wreszcie 
przez samą obecność w Kielcach 
na mecie, witajac zahartowane mo

ralnie i fizycznie drużyny po iru 
dach 122 klin. marszu, odbytych ku 
chwale Ojczyzny.

Już w roku bieżącym usunięty 
został w marszu bieg indywidualny 
na trasie Jędrzejów — Kielce, wo
bec czego zawodnicy do mety przy
będą drużynami. -

Aż do ukończenia, marszu »szla- 
kiem kadrówki* ukazywać się będą 
komunikaty prasowe komitet:.!, in
formujące publiczność o przygoto
waniach i programie uroczystości 
na mecie w Kielcach.

Były komornik Mlchelis sam oddal
w ręce sprawiedliwości-

Podobno ukrywa? się on w Niemczech.

Igi?

Niebywałą sensację w sferach 
sądowych wywołała wieść o zja
wieniu się w Sosnowcu byłego ko
mornika Hugona Michelisa, który 
po dokonaniu szeregu nadużyć służ 
bowych, znikł w zagadkowy sposób 
i mimo zaalarmowania władz poli
cyjnych, niezwłocznego zarządzenia 
pościgu i rozesłania listów goń
czych, ukrywał się bezkarnie do dn. 
wczorajszego.

Michelis od szeregu lat zajmo
wał stanowisko prezydialnego se
kretarza w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu, wywiązując się zeswych  
obowiązków bez zarzutu tak, iż w 
dowód uznania powierzono mu rów 
nież kierownictwa biura miejskiego 
urzędu rozjemczego, wreszcie mia
nowano go komornikiem II rewiru 
w Sosnowcu w pierwszej połowie 
uh. r.

Po kilku miesiącach jednak po
częły krążyć głuche wieści, że ce
niony iako sumienny pracownik 
Michelis, popełnił kilka drobniej
szych nadużyć w urzędzie rozjem
czym, skutkiem czego wdrożono 
przeciw niemu śledztwo.

Wówczas okazało się, że Miche
lis od dłuższego ceosu systematycz
nie popełniał nadużyoła, które przy
brały z czasem olbrzymie rozmiary. 
Prowadzona rewizja w urzędzie roz
jemczym i kancelarii komornika wy
kazała brak kilku tysięcy złotych.

Michelisa postawiono w stan o- 
skarżenia, w chwili jednak, kiedy 
miano go aresztować, znikł on bez 
śladu, a wszelkie zabiegi, nawet w 
celu dowiedzenia się, gdzie przebywa, 
spełzły na rńczem. Michelis był zna
ną osobistością w Sosnowcu, to też 
ucieczka jego wywołała wielką sen
sację.

Różne były domysły, że ukrywa

się w Sosnowcu u znajomych, że 
uciekł do Rosji sowieckiej, gdzie 
miał otrzymać posadę w Zagłębiu 
donieckiem, wreszcie w dniu wczo
rajszym w godzinach przedpołud
niowych sam się zgłosił do sędzie
go śledczego w Sosnowcu, oddając 
się w ręce sprawiedliwości.

Jak słychać, przebywał on w 
Niemczech, co jednak spowodowało 
go do powrotu, na razie niewiado
mo. Michelis po przesłuchaniu go 
przez sędziego śledczego został od
stawiony do więzienia w Będzinie. 
Szczegóły badania trzymane w 
tajemnicy.

C Y R K
S T A N I E W S K I C H

w Sosnowcu, ul. Kościelna Hr. 5

Ostaftile 3 dsii pobytu cyrku
D ziś w so b o tę  d. 4 s ie rpn ia

2  PRZEDSTAWIENIA 2
o g . 4 popoł. i o 8.30 w iecz. 
Występy nowych artystów

przyjechał
GUSTAW

B R E I T B A R T
Człowiek o wielkiej sile. Jedy
ny niepokonany król żelaza. 
Za swoje fenomenalne produk
cje nagrodzony złotym meda
lem i srebrnym wieńcem lau

rowym.
Program obsjmuje 25 numerów.

Cela
w i ę z i e n n a .
G ard en er śledził ich w zrokiem , 

g łęboko  zadziw iony.
R ozm ow a trw a ła  zaledw ie pięć 

m inut, poczem  Lucjan i Je rzy  p rzy 
biegli do G ard en era , z prom ienieją- 
cem i tw arzam i.

— Moje obaw y p o tw ierdzają  się 
— rzezi szybko m łody sek re tarz  am 
b asady  —- książę p rzep rasza , że nie 
m oże się staw ić i p rosi o odłożenie 
spotkania.

— Czy podobna! — w ykrzyknął 
G a rd en e r z zaiskrzonem  spo jrze
niem.

— S p raw a n ieprzew idziana — 
p rz e rw a ł p. de F rd id h y v er zm usza 
księcia do  opuszczenia P ary ża  w łaś
n ie tego  w ieczora... My ze swej s tro 
ny uczyniliśm y mu wszelkie uwagi... 
Z daw ało  się nam, że na  chwilę był 
n aw et niemi w strząśnięty ; ale o s ta 
teczn ie pozostał przy pierw szym  za
m iarze i odłożył do  innego czasu 
zadośćuczynienie.

G a rd en er uczynił giest, w y raża
jąca gniew  i pogardę.

— N iech i tak  będzie! — rzekł

tonem urywanym — nie znam ża
dnego środka zmuszenia księcia do 
pojedynków i będę czekał, dopóki 
nie nabierze odwagi.

Potem, ochłonąwszy nieco i za
panowawszy nad sobą:

— Pozostaje mi w ięc tylko— do
dał, kłania.ąc się — podziękować 
wam, panowie, za dobre chęci i za
pew nić was o mej wdzięczności.

Panowie de Froidhyver i de San- 
teuil skłonili się na te słowa i po 
uściśnieniu dłoni Gardenera, oddalił 
się śpiesznie do oczekujących pow o
zów.

Gardener pozostał sam z Lucja
nem i Jerzym.

— A! podły, podły! — w yszep- 
nął, uniesiony znów wściekłością, ni- 
czem niepowstrzymaną.

— Korzyść po twej stronie!.. —  
wypadek ten splamił honor księcia.

Gardener wybuchnął oschłym i 
nerwowym śmiechem.

— O! jego honor! — podchwycił 
z niewysłowioną ironją—honor księ
cia Liprani... aLż mnie chodziło o 
jego życie, pojmujecie? pragnąłem, 
aby szpada moja spotkała jego pierś, 
kuła mojego rewolweru jego skroń... 
i nic! odjeżdża... ucieka. O! zawiele 
liczyłem na jego odwagę!... Tacy 
ludzie, jak on, mordują... nie zabija- 
ją!

— Lionelu! — wykrzyknął Lucjan 
de Senneterre.

— Bo ty  nie w iesz o  niczem, 
mój drogi —  mówił dalej Gardener 
—  nie wiesz, co istnieje m iędzy mną,

i a tym człowiekiem... N ic ci o tern 
nie mówiono... Nie w iesz, jaką strasz
ną ukrywam tajemnicę w  głębi me
go serca... jaka nienawiść tam kieł
kuje już od lat pięciu... jakie prag
nienie zemsty je pożera... Nie w iesz  
nic o moich bezsennych nocach, o 
męczarniach bez końca, jakie zno
szę...

Od lat pięciu miałem tylko jeden 
cel życia, jednę myśl, spotkać tego  
człowieka i zabić i oto w  chwili, 
gdy zdawałem się go  dosięgać, ucie
ka, a ja znów wpadam w  głębie 
przepaści, z których się już zaczą
łem wydostawaćl

Ol to nad siły ludzkie, muszę, 
nareszcie jakimkolwiek kosztem w y
dobyć się z tego błędnego koła, w  
którem jestem zamknięty...

Gardener dawał się unosić w y
buchowi słów, zapominając prawie 
o słuchaczach, stojących przed nim. 
Nakoniec przypomniał ich sobie i 
podał im rękę.

— W ybaczcie, panowie, że zaj
muję was mojemi sprawami. Nigdy  
nie zapomnę waszej przysługi, w a
szego poświęcenia. Nie wiem, co 
przyszłość niedaleka przygotowuje 
dla mnie, lecz przed rozstaniem, raz 
jeszcze chcę wam podziękow ać ser
decznie za okazane mi przywiązanie.

—  N ie powracasz z nami? —  za
pytał Lucjan ze zdziwieniem.

—  Nie wiem  jeszcze.
—  Przykro mi bardzo pozosta

w iać cię -samego. W idzę, żeś wzru
szony, rozgorączkowany; trochę roz
rywki oddaliłoby dręczące cię myśli.

—  Dziękuję... jesteś prawdziwym  
przyjacielem, lecz...

Lucjan zamierzał jeszcze perswa
dować, gdy wtem nowa osoba zbli
żyła się do nich.

M łody oficer zaczął uważnie przy
patrywać się przybyłemu, który rów
nież zdawał się pilnie szukać kogoś 
między nimi.

—  K ogo szukacie? — zapytał ży
w o Lucjan.

Przybyły ukłonił się i pokazał
list.

— Pan Juljusz G ardener... — 
rzekł.

Senneterre miał już odpow iedzieć, 
że nie zna osoby tego nazw iska, gdy 
G a rd en er por wał list gw ałtow nie i 
rozerw ał kopertę.

— Do innie! do mnie ten  list! — 
mówił jednocześniar — niekiedy przy 
b ierarn  to  nazw isko, ftie dziwię się, 
kto mógłby w tej ekwiii. wiedzieć o 
niem...

u. d. u.



K R O N I K A .  W szale pijackim zabił swą kochanką.
KALENDARZYK.

Dziś: D om inika 
lutro: Afry 
W schód sto ń ca  4.02 

S obo ta  |  Z achód „ 7.22

Ohydny mord przy u!. Płockiej w Sosnowcu.

Sierpiei

RADIO.
Sobota 4 — sierpnia.

K A T O W I C E .
16.20 K om unikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp . w oj. śi,
16.35 T ran sm isja  z W arszaw y.
17.55 T ran sm isja  nabożeństw a z O strej 

B ram y w Wilnie.
18.50 S k rzy n k a  pocztow a dla dzieci.
19,10 Rozm aitości.
19.30 O dczyt pt. „S ew eryn  G oszczyń

sk i w T atrach".
19.55 K om unikat ro ln iczy  z W arszaw y.
20.13 T ran sm isja  koncertu  p opu la rne

g o  z W arszaw y.
22.— S ygna! czasu  i kom unikaty  PAT
22.50 T ran sm isja  m uzyki tanecznej.

Ogólna.

P o m e s  d o r a ź n a
dla bezrobotnych została  
przedłużona na sierpień.
Zarządzeniem ministra pracy i 

opieki społecznej z dnia 31 lipca 
b. r. wydanem w porozumieniu z 
ministrem skarbu i ministrem spraw' 
wewnętrznych, państwowa akcja po
mocy doraźnej przedłużona została 
na sierpień b. r.

Na terenie m. Sosnowca otrzy
mywać będą zapomogi bezrobotni, 
obarczeni rodziną, składającą się 
do 3-ch osób włącznie, którzy ko
rzystali z zapomóg mniej niż przez 
52 tygodnie, oraz bez ograniczenia 
wykorzystanych okresów bezrobotni 
obarczeni rodziną składającą się 
z ponad 5-ch osób.

Na terenie wydzielonych miast: 
Będzina, Dąbrowy Górniczej, Za
wiercia oraz powiatu będzińskiego 
w m. Czeladzi, w gminach: Bobrow
niki, Grodziec, Łagisza, Olkusko- 
Siewierska i Zagórze, otrzymywać 
będą zapomogi bezrobotni obarcze
ni rodziną, składającą się do 3-ch 
osób włącznie, którzy korzystali 
z zapomóg mniej niż przez 26 ty
godni, oraz bez ograniczenia wyko
rzystanych okresów bezrobotni o- 
barczeni rodziną, składającą się 
z ponad 3-ch osób.

Wyłączone natomiast zostały w 
m cu sie~pniu b. r. z pod działania 
państwowej akcji pomocy doraźnej 
gminy: Bolesław, Ogrodzieniec i 
Pilica, powiatu olkuskiego', oraz 
gminy Rokitno - Szlacheckie i Kro- 
molów, powiatu zawierckiego.

(o) D epartam en t s łużby  z d ro 
wia będzie  p rzy łą czo n y  do  min. 
p racy .  Departament służby zdrowja, 
który pofliega kompetencji minister- 
jum spraw wewnętrznych, ma być 
przyłączony do ministerjum pracy. 
Odpowiedni projekt jest opracowa
ny. W organizacji departamentu nie 
zajdą przewidziane zmiany, natomiast 
przewidywane są przesunięcia per
sonalne.

(o) P o m o c  le k a rsk a  dla u rzęd 
ników państw ow ych. Zarząd głów
ny stow, urzędników państwowych 
w osobach pp. Nadolskiego, Kawar- 
skiego i Dudy odbył konferencję z 
dyrektorem departamentu służby 
zdrowia w min. spraw wewnętrznych, 
dr. Piestrzyńskim, w sprawach, zwią
zanych z obecnym systemem pań
stwowej pomocy lekarskiej i w spra
wie prowadzonej przez stow, urzędn. 
państw, akcji samopomocy w zakre
sie uzdrowiskowo-wypoczynkowej.

Delegacja prosiła o zwiększenie 
kredytów na państwową pomoc le
karską w budżecie na r. 1929—30, 
jako też o zmianę obecnie obowią
zującego rozporządzenia rady mini
strów o pomocy lekarskiej.

Delegacia podkreśliła niedoma-

Przy ul. Płockiej nr. 3 w S o s 
nowcu mieszkała od dłuższego cza
su Katarzyna Krupa,

w dow a po kole jarzu ,
ze swym kochankiem Franciszkiem 
Marcem.

Pożycie kochanków nie było
z b y t idealne.

Marzec dość często zaglądał do 
kieliszka i w przystępie pijackiego 
szału
bił i m altre tow ał sw ą kochankę .

Onegdai oboje pojechali na jar
mark do Modrzejowa. Marzec sprze
dał wóz i konia. Następnie oboje

poszli d o  szynku ,
gdzie do późna w noc raczyli się 
wódką.

Po powrocie do domu położyli 
się spać. W jakiś czas później Ma
rzec obudził się i jął

szu k ać  p rz y  sob ie  pieniędzy.
Nie znalazłszy ich, ze stekiem 

wymysłów rzucił się na swą ko
chankę,

żąd a ją c  o d d an ia  pieniędzy.
Zrozpaczona kobieta wybiegła na 
podwórze. Marzec, chwyciwszy kij 
wybiegł za nią.

Dopadłszy bezbronnej kobiety
jął ją

w ohydny  sp o só b  katować.
Na krzyk bitej wybiegli sąsiedzi. 

Zanim jednak zdołali pospieszyć jej 
na ratunek, nieszczęśliwa ofiara pad
ła na ziemię

z a la n a  krwią. 
Rozbestwiony kochanek zadał

leżącej jeszcze kilka uderzeń kijem 
poczem

chw yciw szy  ją  z a  głowę.
zawlókł do mieszkania i rzucił na 
łóżko.

Po tym ohydnym czynie Marzec 
wzięł czapkę i

p o szed ł  do miasta.
W chwilę później sąsiedzi chcąc 

zobaczyć co się dzieje z Krupową
zajrzeli d o  mieszkania.

Z przerażeniem jednak ujrzeli le
żące na łóżku

w ka łuży  krwi, 
stygnące już zwłoki

nieszczęśliwej ofiary.
O tragiczem tern zajściu powia

domiono natychmiast policję, która 
przystąpiła do przeprowadzenia 
śledztwa i

o d szu k an ia  m ordercy .
Po paru godzinach poszukiwań 

znaleziono Marca w jednej z resta- 
uracyj

w s tan ie  kompletnie pijanym.
Jak się okazało, bezpośrednio 

po dokonaniu ohydnego czynu Ma
rzec u d a ł  się do  knajpy,

gdzie pił aż do chwili aresztowania 
go przez policję.

Całkowite śledztwo w tej spra
wie nie zostało jeszcze zakończone, 
mordercy bowiem

nie m ożna  by ło  p rzes łu c h ać ,  
gsyż jest w stanie

kom pletnie  pijanym.

(s) K radzieże . Szlama Hiszper 
zam. przy ul. Warszawskie; nr. 22 za
meldował o kradzieży zęgarka z kie
szeni wartości 80 zł. przez niezna
nego sprawcę, podczas snu na po
dwórzu.

Marja Mężydło zam. przy ulicy 
Tabelnej nr. 29 zameldowała o kra
dzieży jej z kieszeni 20 zł. na pocz
cie przez nieznanego sprawcę.

Bencjan Weksberg zam. przy ul. 
Ostrogórskiej nr. 22 zameldował, że 
sublokator jego Abram Szpiro z 
Wierzbnika sóradł mu 6 koszul war
tości 60 zł.

Jak się bawi Dąbrowa?
Jeszcze o nocnej spelunce ! o... policji.
Notatka nasza w sprawie miej

scowej restauracji, gdzie całe no
ce odbywają się orgie pijackie, a 
hazard święci tryumfy, znalazła swój 
oddźwięk.

Jak nas poinformowano, w re
stauracji tej przeprowadzono w tych 
dniach rewizję nocną i policja na
kryła cały szereg mniej lub więcej 
znanych osobistości dąbrowskich na 
uprawianiu gry hazardowej.
Podobno pieniądze i karły zostały 
skonfiskowane i spisany odpowie
dni protokuł.

Ponieważ jednak przy grze za
stano i osobistości wpływowe, czy
nione są obecnie starania zakuliso
we o zatuszowanie całej tej sprawy.

Redakcja nasza zwracała się w

gania rozporządzenia w zakresie u- 
zdrowiskowo-odpoczynkowym.

(o) W alka z  p o ż a ra m i na  wsi. 
Mając na uwadze klęskę pożarów 
na wsi, min spraw wewnętrznych za
rządziło, aby budżety gmin wiejskich 
zawierały specjalne sumy na zakup 
sikawek, beczek i drabin pożarni
czych oraz na organizację straży.

jednocześnie zlecono gminom 
wiejskim baczny nadzór nad stanem 
przewodów kominowych i budowli 
mieszkalnych, których zaniedbanie 
staje się częstokroć przyczyną po
żaru.

Z Sosnowca.
(s) O sobiste . Prokurator sądu 

okręgowego w Sosnowcu W. Kry- 
cliowski wyjechał na urlop wypo
czynkowy, zastępować go będzie 
podpr. Dobromęski.

(s) P r a c a  dla bezrobo tnych .
Nadleśnictwo państwowe »Białystok« 
w Katrynce gm. Obrudniki, powiatu 
białostockiego (odległość od miasta 
Białegostoku 12 kim. i od przystan
ku kolejowego Blok-Czarna 5 kim.)

tej sprawie o infoimację do komi
sariatu policji w Dąbrowie. Odpo
wiedziano nam jednak, że tam o 
niczem nie wiedzą. Tymczasem ca
ła ta historja jest już zbyt głośna, 
a nawet znane są nazwiska zatrzy
manych karciarzy.

Spodziewać się należy, że spra
wą tą zainteresuje się bliżej, komen
dant powiatowy policji p. nadkomi
sarz Kozielewski, który już niejedno
krotnie potrafił wykazać swą sprę
żystość przy tępieniu wszelkiego 
zła na terenie naszego Zagłębia,

Sądzimy, że notatka nasza wy
wrze skutek zamierzony i że nie bę
dziemy zmuszeni do przytaczania 
faktów i nazwisk.

zgłosiło zapotrzebowanie na robot
ników leśnvch (drwali z własnemi 
narzędziami) do wyróbki kilkudzie
sięciu tysięcy metrów drzewa użyt
kowego (budulec kloce), opałowego 
i papierówki.

Robota obliczona jest na prze
ciąg około 3-ch miesięcy.

Kandydaci winni zgłosić się do 
PUPP. w Sosnowcu (ul. Piłsudskie
go 16) w godzinach od 8 do 12-ej.

Przejazd do przystanku kolejo
wego Blok-Czarna ze zniżką kolejo
wą 50 proc.

IM M H  I  —  —  ■

Każda białogłow a 
Weźmie cię w ramiona, 
Bom bą nadziewaną 
O d N EV A  trafiona.

(s) U siłowanie sam obó js tw a . 
Marja Kaczmarczyk zam. przy ulicy 
Będzińskiej nr. 22 usiłowała popeł
nić samobójstwo przez wypicie 2 bu
teleczek esencji octowej. Desperatkę 
w stanie groźnym przewieziono do 
szpitala na Lepiankach. Przyczyny 
samobójstwa narazie nie ustalono.

W całem  Zagłębiu 
Wiedzą doskonale :
C iastka  jem od N E V A ,, 
Aiho nie jem wcale.

2 sądu okręgowego.
19-letni krzewiciel idei komuni

stycznej josek Nunbergier, mieszka
niec Będzina (Kołłątaja 6) oskarżo
ny został o kolportaż odezw komu
nistycznych. Dnia 2 października ub. 
r. podczas akademii z oKazji święta 
młodzieży robotniczej w Będzinie rw 
kinoteatrze »Corso«, zjawiła się na 
sali grupa młodzieży, która awantu
rowaniem się i krzykami, że między
narodowym dniem młodzieży lest 
dzień 4 września, usiłowała udarem
nić odbycie akademii. W toku awa
ntur Nunbergier rzucił plik odezw 
na sale.

Oskarżony nię przyznał się do 
winy i prosił o uniewinnienie. Sąd 
okręgowy, biorąc pod uwagę oko
liczności łagodzące, skazał Nunbęr- 
giera na rok twierdzy, zmniejszając 
mu tę karę do sześciu miesięcy wię
zienia przy zastosowaniu amnestii.

Z B ę d z in a .  ?

(b) Z  z a rz ą d u  miasta. W dniu 
wczorajszym zarząd miasta pertra
ktował w sprawie kupna gruntów 
przy ulicy jasnej od małżonków 
Broderów. Grunt ten potrzebny ięst 
na cele regulacyjne oraz na rozsze
rzenie betoniarni. Sprawa została po
mówiona pomyślnie i w najbliższych 
dniach zostanie sporządzony odpo
wiedni akt kupna.

(b) Z  z eb ra n ia  cechu sto larzy . 
W ubiegły czwartek odbyło się Or
ganizacyjne zebranie cechu stolarzy 
i pokrewnych zawodów jako to: to
karzy drzewnych, szczotkarzy i stel
machów żydów, na którem wybrano 
zarząd w składzie- następującym: 
mistrz stolarski Josek Borensztein— 
starszy cechu, majstrowie stolarscy 
M. Śliwiński i Targownik—podstar 
si cechu i członkowie: Gawryłowicz, 
H. Nachemja, E. Zalcberg, I. Rotten- 
sztejn, Sz. Śliwiński, C. Minc i Wo
dzisławski.

(b) W yścigi ko la rsk ie  „H ako- 
ach u “. Jutro sekcja kolarska towa
rzystwa gimn. sportowego »Hako- 
ach« urządza wyścigi kolarskie. 
Trasa Gzichów — szosa strzyżo- 
wieka. Start o godz. 10 rano:

Pierwszy bieg o mistrzostwo na 
na przestrzeni 35 klm.; drugi bieg 
gości na przestrzeni 30 kim. i trze 
ci juniorów i niestowarzyszonych 20
kim.

(b) P rzem y t jedw abiu . Wywia
dowcy ekspozytury urzędu śledcze
go w Będzinie, po dokonanej rewi
zji w mieszkaniu S. Peizerowicz, za
mieszkałej przy ulicy Modrzejew
skiej nr. 13, znaleźli sztuczkę jedwa
biu wagi 17 kg. Pejzerowiczowa, 
wzięta w krzyżowy ogień, przyznała 
się, że jedwab kupiła od przemytni
ka, chcąc go sprzedać dla zarobku

(b) K radzież  futer i z e g a rk a .  
Nieznany sprawca dostał się do 
mieszkania Eljasza Wajstera, zam. 
przy ulicy Sączewskiej 25, skąd 
skradł dwa futra, zegarek i pierścio
nek, ogólnej wartości 2.200 zł.

Kradzieży dokonano w nocy z 1 
na 2 bm., w czasie nieobecności do 
mowników.
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(d) W czy im  in te re s ie  ? Przed 
niedawnym czasem kiiku obywateli 
dąbrowskich, wśród których znajdu
ją się również podobno i kupcy, 
zwołali organizacyjne zebranie z 
chęcią powołania do życia związku 
drobnych kupców w Dąbrowie. P o 
nieważ na terenie Dąbrowy istnieje 
już od dłuższego czasu oddział sto
warzyszenia kupców polskich, który 
skupia całe drobne kupiectwo miej
scowe, lecz niestety wskutek apatjl 
swych członków nie przejawia więk
szej żywotności, należałoby przeto 
zam iast organizowania nowych _pja" 
cuwek ożywić pracę już w istnieją
cej organizacji

Dąbrowy. Akademja kroju przy ul. Kołłątaja w Sosnowcu.
Mistrz Papier i jego mało pojętny uczeń.

O B U W I E
na raty i za gotówkę
n a  dogodnych  w arunkach  dia p ra 

cow ników  k opalń  i hut.
Ceny niskie. Towar gwarantowany.

Raty bezprocentowe
POLECA

J . MROZIEWICZ
D ą b ro w a , S M aja 14  (Dom Lodowy)

rgaiBgKggEli— Ig
Z Zawiercia.

I posiedzenia sejmiku 
zawlereklep.

Na onegdajszem  posiedzeniu sej
miku zawierckiego pod przewodnic
twem p. starosty Kowalskiego wy
słuchano spraw ozdania z działalno
ści wydziału powiatowego — po
czerń sejmik uchwalił następujące 
wnioski wydziału:

1) zatwierdzono statut emerytal
ny dla pracowników państwowych i 
gminnych; 2) statut komunalnej ka
sy  oszczędności tudzież wskutek 
zm iany statutu sejmik wyraził p o 
dziękowanie dotychczasowemu prze
wodniczącemu zarządu kasy, p. Łr- 
bemu za owocną działalność.

W ybrano następnie radę kasy, w 
sk ład  której weszli: Karcz, poseł 
Łakofa, Możdżeń, Zdebich, Duda i 
Sw iderski Na przewodniczącego 
rada pow ołała p. Zdebicha na za 
stępcę p. Dudę.

Zarząd kasy stanowią: dyr. Eru 
be — naczelnik, sekretarz sejmik-

O d dłuższego już czasu pan A- 
bram Einchenbaum, stateczny oby
watel Porąbki koło Kazimierza, 
kształcił się  w fachu krawieckim. 
N ieszło mu jakoś, a klijenci wymy
ślali.

W ubiegłym  m iesiącu podczas 
bytności w Sosnow cu, spacerując 
po jednej z ulic p. Abram omal nie 
krzyknął z radości,

Na słupie w idniało małe, ale 
w i e l o z n a c z n e  ogłoszonko. 
»W krótkim terminie wyuczam k ro 
ju i szycia. M istrz sław a europejska 
G. Papier Sosnow iec, Kołłątaja nr. 10« 

C o sił w nogach pobiegł nasz 
bohater do mistrza kroju, by zapi
sać się na kurs. Zapłacił 100 zło
tych za pełny kurs. Lekcje się za
częły. Trzy razy tygodniowo po jed
nej godzinie p. Abram w chłaniał w 
s 'eb ie  sztukę kroju.

Po cśm iu takich lekcjach profe
so r Papier ośw iadczył, że kurs zo
sta ł już skończony, przytem wygło

sił pożegnalne przemówienie, życząc 
swemu słuchaczow i dalszej pom y
ślnej pracy w zawodzie krawieckim.

Nie pom ogły żadne perswazje i 
zaklęcia p. Abraina, że absolutnie 
nic nie zdo łał się przez te osiem 
lekcji nauczyć.

Mistrz Papier był niewzruszny. 
N astąpiła ostra wymiana słów, po 
której bezpośrednio znalazł się p. 
Abram za drzwiami.

Zirytowany pobiegł ze skargą 
do policji. Przeprowadzającem u do
chodzenie przodownikowi policji 
mistrz Papier oświadczył, że każde
mu pojętnemu człowiekowi jego o- 
siem wykładów powinno wystar
czyć, a jeżeli to dla Einchenbaum a 
nie w ystarcza, to jest on m ało po
jętny i niech studjuie filozofję, medy
cynę, prawo i co chce zresztą, lec^  
nigdy niech się ima wyższej sztuk i’ 
kroju.

Zrozpaczony p. Abram odjechał 
do Porąbki.

Babiarz — zastępca' i dyr. kasy 
M arło wski.

Komisję rewizyjną powołano w 
następującym składzie: dyr. Rayski, 
Kuncewicz, buchalter TAZ., dyr. 
Setkowicz.

Sejm ik zatwierdził następnie fun
dusz inwestycyjny w sumie 500.000 
zł. oraz zaciągnięcie pożyczki na 
zatrudnienie bezrobotnych w kwocie 
61.066ezłelych.

Zatwiedzono również wniosek 
wydziału o urządzeniu wydziału hi
potecznego przy sądzie pokoju w 
Zawierciu.

Sejmik wyraził podz’ękowanie 
komisji rewizyjnej i w v brał na de
legata do rady wojewódzkie', p. 
Antoniego Karcza.

Nikł nei przyrządza 
Takiego makowca,
Tortów  i ciastek, 
jak NEV ze Sosnow ca.

(z) O so b is te . Lekarz powiatowy 
dr. Gajdziński z dniem, wczorajszym 
rozpoczął urlop wypoczykowy.

(z) I n s p e k c j a  w o jew ó d zk a . 
Bawił w Zawierciu inspektor wo
jewódzki straży ogniowych, p. Drze
wiecki, który dokonał inspekcji pod
ległych mu instytu.yj — przyczem 
p. inspektor interesow ał się żywo

niedawnym pożarem w mieście, oglą
dając osobiście zgliszcza.

(z) D o d a tk o w y  p o b ó r . W czo
raj odbył się w Zawierciu dodatko
wy pobór wojskowy, do którego 
stanęło 52 poborowych.

(z) K re d y ty  d ia  p o g o rz e lc ó w . 
S tarostw o uzyskało w banku gos
podarstw a krajowego kredyt na 
pogorzelców — rzemieślników w Z a
wierciu, którym stosow nie do p o 
niesionych strat będzie wypłacać 
zapomogi. Kredyty te wynosić b ę 
dą kwoty od 500 do 1000 złotych.

(z) W s p ra w ie  p o ż a ró w  w  
M rzy g łó d ce . W M rzygłódce nawie
dzanej od m iesiąca klęską pożarów 
bawił instruktor ogniowy sejmiku, p. 
W ochtmann, badając na miejscu 
przyczyny pożarów oraz akcję s tra 
ży ogniowych.

P. Wochtman stw ierdził owocną 
działalność ratunkową straży ognio
wej z M rzygłodu, która brała naj
wybitniejszy udział przy gaszeniu 
ognia i mimo dotkliwego braku 
wody zawsze zdołała  opanow ać sy
tuację.

(z) O fia ra  s t r a ż y  sz k la rsk ie j.
S traż  ogniowa szkiarni w Zawierciu 
ofiarowała przyznaną jej przez m a
gistrat premję w sumie 100 zł. za 
skuteczną akcję w czasie ostatniego 
pożaru na pogorzelców.

Z Olkusza.
(ol) N o m in ac ja . Prof, m iejsco

wego gimnazjum p. Jan Rzepecki 
mianowany został wizytatorem w 
kuratorjum okręgu krakowskiego.

(ol) Z n iż k a  c e n y  c h le b a . Na 
posiebzeniu komitetu dla badania cen 
przy m agistracie m. O lkusza, ustalo
no obecnie ceny: mąki 65 proc. na 
65 gr., chleba z mąki 65 proc. na 61 
gr. i bułki na zł.l 10 — wszystko za kg.

Z  p o w ro te m  z a  k ra tk i. Jan A- 
damek z Kwaśniowa pod Olkuszem, 
na skutetek amnestii powrócił do ro 
dzinnej wio3ki i miai szczere zamiary 
się ożenić. Poszedł na targ i skrad ł 
Ruchli Z'eglerowei garnitur, w któ
rym m iał wyiąć ślub. Zanim jednak 
doszedł do domu, został pochw yco
ny i odprow adzony zpowrotem dc 
więzienia.

(ol) U jęcie  n ie b e z p ie c z n e g o  
z ło d z ie ja  i b a n d y ty . Podczas noc
nej obław y w okoiicy Pilicy, został 
ujęty Andrzej Rogoż vel Roguź, lat 
44 z pińczowskiego, który ma na 
sumieniu kilka kradzieży i napadów. 
— Jest on poszukiwany przez sąd 
okręgowy w Kielcach, urzędy śled
cze i prawie wszystkie sądy  pow. 
olkuskiego. — O statnio 5 razy u- 
ciekał z aresztów gm innych w yła
mawszy kraty (między innemu w 
W olbromiu i Pilicy). Został u.ęty w 
chwiii, kiedy odpoczywał, robiąc o- 
kłady z wody, gdyż został pobity. 
Jest podejrzenie, że pobili go amo 
współkoledzy, albo przy dokonyw a
niu kradzieży. — Nazajutrz po are
sztowaniu został poznany przez 
Skrzypiciela z Woli Koeikowej, jako 
spraw ca kradzieży krowy przed kil
ku dniami.

(ol) N a rz e c z o n y  n a m ó w ił d o  
b rz y d k ic h  rz c e z y . Przed kilku 
dniami donosiliśm y o niedozwolo
nych zabiegach Deptówny z  ̂Janu
szowie i zakopaniu noworodka w 
kom órce pod węglem. — Docnodze- 
nie ustaliło, że do niedozwolonego 
zabiegu, namówił dziewczynę na
rzeczony jej, Jakób Kuśmierczyk z 
Januszowie, gm. Cisnowice. Zabie
gu m iała dokonać akuszerka Poja- 
nowska z Zielonek, pow. Krakow
skiego.

Jedynie niezawodny ś r o d e k  na 
w szelkiego rsśzaju  robactwo 

iesf proszek

„M O R A N Y ”
Ż ą d a ć  w składach aptecznych, 
— aptekach i składach farb.  —

Krwawa zemsta.
75.

„P an ie. Niżej podp isany  Persil- 
la rd  i Jac ia in , nie rozstający się z 
so b ą  nigdy  tow arzysze, p roszą B er
n ard a  o p a rę  ćhwii rozm ow y. Są o- 
ni ludźm i uczciwym i, k tó rych  p. B ar
to n  obawiad&się nie po trzebu je. C ze
kać będą na zakręcie rzeki ia rn , u 
stóp  skały Kruczej, dziś w ieczorem  
po  zachodzie słońca."

List ten  n ie ździw it B arto lego. 
Spodziew ał się go  od chwili sp o tk a 
nia się z w łóczęgam i w kopalni.

W  pierw szej chwili m yślał nie iść 
n a  tę  schadzkę. Lecz do czegóż oy 
to  posłużyło? P rzyślą  list arug i, a 
mogą naw et zgłosić się do pałacu  o- 
sobiście. Z agrożą mu, a w tedy, czu
jąc się na  ich łasce, będzie zm uszo
ny spełnić ich wolę. N ajrozsądniej 
w ięc będzie w yjść ..ap rzec iw  burzy, 
a  znając niebezpieczeństw o, sta rać  
się go uniknąć.

G dy podszedł, Jac ta in  i Persil- 
la rd  pow itali go  grzecznie.

— Czy to  w y p isaliście do  mnie 
ten  list?

— T ak  panie, my—odrzekł P er- 
sillaro  uprzejm ie.

— Nie rozum iem  w aszego listu  i

nie znam  człow ieka, o k tórym  w spo- 
mi. acie.

— Och! zna go pan  b ard zo  do 
brze...

— Poniew aż pan  nim  jesteś?
— JaV—-zapytał B arto li, p ragnąc  

w zbudzić w  nich w ątpliw ość.
— A  pan... nie mylimy się. A 

zresztą  gdybyśm y się mylili, gdyby  
p an  rzeczyw iście nie był tym, k tó re 
g o —jesteśm y pew ni— odszukaliśm y, 
w  takim  razie  nie przybyłby  pan  tu 
taj. Nie zgodziłby  się p an  na  żąd a
nie tak ich  jak  my biedaków ...

Było to  p raw d ą . Z ap ierać  się d a 
lej, było rzeczą bezużyteczną.

Chw ilę milczał, następnie u k ry 
w ając, o ile mógł, niepokój, zapytał:

— C o za jedni jesteście?
— Jesteśm y ludźm i uczciwym i i 

nie m am y zam iaru  sp raw ić  pan u  
p rzykrość. A  nad to , nie m am y do 
p an a  żalu za to, że ośm naście la t 
tem u, trzym ano  nas p od  kluczem  
p rzez dw a tygodnie... podczas d o b 
rze znanej panu  spraw y, w  k tórej 
sąd  myślał, że byliśmy pańskim i 
w spólnikam i.

Szczegóły tej katastro fy , jakkol
w iek  tak  daw nej, były ZDyt obecne- 
mi w  um yśle B arto lego , by w  tej 
chwili nie miał sobie przypom nieć 
dw óch ludzi, k tó rych  do konfron ta- 
cyj s taw iał mu p. M ontaiglon.

— A żeby pan  był zupełnie spo- 
koinvm  i w iedział, z kim m a do

czynienia, to  ośw iadczam , że r.ie jes
teśm y m oże bez w ad, lecz w  calem  
życiu naszem  nie dopuściliśm y się 
żadnego p rzestępstw a. A le pow ie
dzieliśmy sobie: jesteśm y ubodzy,
a pan  bogatym , m iłosiernym , p rzy 
jacielem  ubogich, jak p an a  nazyw a
ją w  całel okolicy. Pow iedzieliśm y 
sobie: pójdziem y do p an a , p rzy p o 
mnimy mu nasze z nim  stosunki 
daw niejsze, a  on, jako  człow iek 
dobry , przyjdzie nam  w  pom oc.

B arto li spodziew ał się tego . W ięc 
to  szantaż! W łóczęgi robili zam ach 
na jego kieszeń. Nie dbał o to , gdyż 
był bogatym . O b y  ty lko za fę t ro 
chę pieniędzy m ógł uzyskać spokój...

— C zego żądacie?
— D robnostki... D la P e rs illa rd a  

niewielkiej sum ki, aby  mógł oszczę
dzać, bo on zw arjow ar.y na  tym  
punkcie.... d la mnie...

— D ia ciebie?
— A bym  m ógł z rękam i w  k ie

szeni w ygrzew ać się sa słońcu... co 
jest rnojem m arzeniem ... łow ić w 
rzecze pstrągi... co zaw sze było  moim 
ideałem... i po low ać w  g órach  na 
kuropatw y... co jest konieczne dla 
m ego zdrow ia...

— A  w ięc żądacie?
— My niczego nie żądam y.,. My 

liczymy na w spaniałom yślność p ań 
ską...

— Dam  każdem u z w as po  pięć 
dziesią t tysięcy franków .

—  Hm !—m ruknął Jactain .
—  Hm! zaw tó row ał mu Persil- 

lard.
Trącili się łokciam i, lecz milczeli.
—  C óż, nie odpow iadacie?
—  Zycie te raz  jest s traszn ie  d ro 

gie — zauw ażył Jac ta in .
— T ru d n o  jest na  ta rg u  w  Mon

de kup ić ku rę  za p ó łto ra  franka. 
S traszn a  rzecz...

—  A lbo  mięso! z każdym  dniem  
drożeje! C oś okropnego .

— A  w eź b aran in ę  i porów naj 
ceny z p rzed  kilku la t zaledw ie.

— W ięc ile żądacie? — zapytał 
B arto li z gniew em .

—  D rugie tyle.
— Zgoda!
W łóczęgi nie m ogli pow strzym ać 

oznak  zadow olenia. P ers illa rd  w szak
że, w ięcej p rak tyczny  od  sw ego to 
w arzysza, zrobił gest, w yraźnie m ó
wiący:

— Zgodził się tak  łatw o, że szko
da, iż nie żądaliśm y więcej.

— S taw ię jednak  k ilka w aru n 
ków — dodał B artoli.

— Z góry  przyjm ujem y w szelkie 
w arunki.

c. d. n.



W sile plenienia niedoścignione

najprzedniejsze mydło pachnące!

Życie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 5.8.
Nowy lork 8.90 
L ondyn 43.39 
Paryż  34.90 
W iedeń 125.78 
P rag a  26.42 
W iochy 46.65 
S zw ajcaria  171.64 
H olandja  358.35 
Sztokho lm  238.62 
Doi. W ar. pr. obr. 8.88Ł/4 
5%  Poż. Przem . D olar. zt. 83.00-88.30 

T endencja: sp o k o jn a

AKCIE.
Warszawa, 3.8.

B ank  D yskontow y 134.30 
B ank  H andlow y 117.00 
B ank P olsk i 179.00—179.30 
S p ie s s  165.00 
C hodorów  178.—
C u k ier 60.00 
Firlej 67.—
W ysoka 210.00
W ęgiel 97.30
N obel 52.00
C eg ie lsk i 50.00
Lilpop 41.00-40.75
M odrzejów  42.25—42.50—42.25
N orblin  230.—
O strow iecki se r ja  B  I em . 111.00 
Rudzki 49.00
S ta rach o w ice  55.50—53.75 
Z aw iercie  56.00

T endencja: u trzym ana

Najlepsza reklama to: Niskie ceny*—Doskonaiy towar
DZIAŁ MĘSKI: 

Koszule zefir . . 5,90
„ z  gors. jedw. 6.25
„ białe . . 4.25
„ angiel-gor. . 6.60
„ kolor „Radjo" 9.25
„ nocne . . 6.25

Krawat . . . 0.85
Skarpetki Krata pół jedw. . 1.65 
Skarpetki niciane . 1.10

Pończochy sport. . 2.75 
Sztuce wełniane . 1.75 
Chusteczki 1/2 tuzina . 1.80

DZIAŁ DAMSKI:
Garnitur bielizny . 6.85 
Halka . . . 4.25
Koszule dzienne . 1.95 

„ nocne . 7.25 
Pończochy Wasch-Seido . 5.25

Pończochy jedwabne . 2.65 
„ niciane . 0.95 

Szale apaszowskie . 9.65 
Chustki ł/a tuzina . 1.50 
Kostium wełniany . 37.00 
Bluzki markizetowe . 8.50 
Jumpry jedwabne . 18.95
Reformy . . . 1 . 1 0
Rękawiczki . . 3 . 1 5
Parasolki . . 6.50

UWAGA: Zypelna wyprzedaż sandałków F. 8. Ceny powyższe obowiązują do 15 bm.

M A T A ftf  A B R A M C Z Y J C
SOSNOWIEC, ul. M odrzejewska 25. Teł. 4 -5 5 —-m. 4-15.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Poznań. 3.8. 

Notowania poznańskiej gieidy zb ożo
wej s ą  bez zmiany.

U sp osob ien ie  spokojne.

Za jeden zloty tygodniowo
kążdy nasz abonent może mieć
rocznie 52 książki “- * * 1
r n t F - ' y r t l t ?  n u r m i O P V  ty g o d n ik a  ilu strow anego  „Ilustracja" w cenie
£ \ J £ *  l i u i l l v l  j  80 g ro szy  za egzem plarz, łącznej w artości zi.
4 6 .6 0  o raz  różne  prem je do d a tk o w e w  postac i m agazynów  „N H P“, doda tków  dla m ło- 
dzieży o raz  innych  spec ja lnych  prem ji. W szystk ie te  w ydaw nictw a, łącznej w artości 
z ł. 104, p renum erato rzy  nasi o trzym ają  ty lko  za

52 zł. rocznic,
płatne kwartalnie 15 zl,  lub miesięcznie 4.30.

W najbliższym  k w arta le  p renu m era to rzy  nasi o trzym ają  dzieła następu jących  a u 
torów : K . P rz e r w y - T e tm a je r a ,  lau rea ta  n ag ro d y  iiterackiej m. W arszaw y, A . D y g a s iń 
s k ie g o ,  B ru n o  W in a w e ra , M. M id e n fh a la , J. J a w o rz y n a , G . O le c h o w s k ie g o ,  A. S ło 
n im s k ie g o , p o r .  W . P . M e is s n e r a ,  B . M . L e p e c k ie g o ,  L a w r e n c e 's ,  H a rd y ‘e g o , 
S c h e r v o o d 'a  A n d e r s o n a ,  M a u g h a m 'a ,  M a c h s r d 'a ,  C o r fh is 'a ,  L w a  T o łs to ja ,  B e x a  
B e a c h a , T a r k in g to n a ,  W e llsa , Z u c c o li  i inn. W szystkie książk i d ru k o w an e  na dobrym  
pacierze, zaopa trzone  w ko lo ro w e ok ładk i, w y k o n an e  przez najlepszych  po lsk ich  a rty 
stów  m alarzy.

„ T y g o d n ik  Ilu s tra c ja '*  p rzyniesie  na sw ych  lam ach  w kw artale  najb liższym  a rty 
kuły najw ybitn iejszych publicystów  n a  tem aty podróżnicze, k rajoznaw cze, sportow e, m o
dy dam skiej i m ęskiej, bogaty  dział teatru, filmu, sz tuk  p lastycznych, curiosite , liczne 
zdjęcia na jnow szych  w ydarzeń  ak tualnych , artyku ły  popu larne  z  dziedziny ekonom icznej, 
dział techniki i w ynalazków , hum or, nowele, rozryw ki um ysłow e, felietony, anegdo ty  itp.

Każdy z C zyteln ików  m usi za łączony  niżej kupon  w yciąć i w p rzeciągu  najdalej 14 
dni w ysiać  pod ad re se m : W arszaw ka, M a z o w ie c k a  4 . T Y G O D N IK  „IL U S T R A C JA ".

D O W Y D A W N I C T W A  T Y G O D N I K A
w W arszaw ie. M azow iecka 4.

»I L U S  T R A C J A«

P roszę  o nad sy łan ie  mi prenum eraty  w spólnej W ydaw nictw a ty g o d n ik a  „Ilu
strac ja "  i B iblioteki G roszow ej".

kw arta ln ie  od dn. . 
lub m iesięcznie od dn.

1928 r. za zt. 13.
-  1928 r. za  zi. 4,50.

N azw isko- 
A d r e s ----- Poczta

N d e ż n o ść  za abonam en t w płacam  jednocześn ie  na k on to  P. K. O . 9622 
przekazem  pocztow ym  (n iepo trzebne w yrazy  sk reślić).
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DROBNE OGŁOSZENIA.

p

Gastronomia „VERSAL”
w Sosnow cu, przy ul. Kołłątaja 12 

wydaje śniadania, obiady i kolacje bardzo 
smaczne ,  przyrządzane przez pierwszo

rzędne siły kucharskie.
’S € ^ > 0 !3 < » Q < » S € ^ O IH > S O Q O S O S O S 3 € > S « H H > Q € M !0 3 o i

Jęd rusik  M arceli zgubił k siążkę  w ojskow ą 
J  W ydaną przez PKU. S osnow iec .

Kotow icz R om an, p iekarz, M ijaczów  zgu
bił 2 książk i na d ostaw ę chleba do  

spółdzielni robotniczej nr. 1 i III. Z nalazca  
za n ag ro d ą  zg ło s i do  Kotowicza.

R o k o sz  S tan is ław  zgubił k siążkę  w o jsk o 
w ą w ydaną przez PKU. S osnow iec .

’M iz io lek  F ranc iszek  zgubił k siążkę  w oj- 
f  * sk o w ą w ydaną  przez PKU. S osnow iec .

Głow ac ' : C zesław  zgubił k s iążk ę  w o j
skow ą w ydaną przez PKU. Będzin.

Do  o d eb ran ia  w adm inistracji „E xpresu  
Z agłęb ia" portfel z dow odam i o so b is -  

temi Soczów ki S tan isław a.

R og acz  S tefan  zgubił k siążk ę  K asy C h o 
rych  w ydaną w S o sn o w cu .

Uniew ażniam  zgub ione czy sk radzione: 
k artę  re jestracy jną , w ydaną  przez PU PP 

S osnow iec , tym czasow ą leg itym ację  m agi
stra tu  C zeladzi, pozw olenie  na b roń  s ta 
rostw a będzińsk iego . W acław  P iaseck i ko l. 
S aturn .

Francuz P io tr zgubił w yciąg  z ką ą g  lu d 
ności, św iadectw o n iekara lności, pokw i

tow anie zap łaconego  podatku m ieszkan io 
w ego, klucz od  zegara . Z nalazca  zw róci 
S osnow iec  „E xpres Z agłębia".

O u ty n o w a n a  m an ieurzystka rob i m anicu- 
^  ry  po cenach  przystępnych, S osnow iec , 
T arg o w a 16.

Piec w apienny józefa Palusiriskietzo i 
S -k a  na  S rodu li w S osnow cu , został 

u ruchom iony . P o leca w apno z d o staw ą  na 
plac budow y w dobrym  gatunku , znane 
przed w ojną w całem  Zagłębiu, C eny  k o n 
kurencyjne.

Kupno i sprzedaż.
p  w ielki w ybór, cegłę szam otow ą 

lY C H I E  sp rzeda je  po cenach  k o n k u ren 
cyjnych. L. G rajcar, S osnow iec , S zk lan n a  
20, lei. 10-09.

Baczność! S p rzed aż  elektrycznych przy- 
borów . sprzęty  rad jow e, ży randole , róż

ne żarów ki, w szelkie m aterjały  i nab ijan ie  
akum ulato rów . „Św iatło", S o sn o w iec , Mo
d rze jew sk a  11 w podw órzu.

Dom parterow y do  sp rzedan ia , s ta jn ia  
m urow ana, m orga  po la  łącznie z o g ro 

dem, studn ia  w łasna, cena  7.300 zł. F ra n 
ciszek jęć, O grodzieniec, poczta i s tac ja  
Zaw iercie. Z g łoszen ia  na m iejscu.

lace sp rzedam  tan io , prętów  36 i 421/2 
W iadom ość S osnow iec , P iłsudsk iego  112

Posady i prace.

Sz tygar energ iczny  z p rak tyką  18-lełnią 
w kopaln iach  w ęgla i rud  poszuku je  

odpow iedniej posady . O ferty sk ład ać  w re
dakcji „E xpresu  Z agłęb ia" d la „S ztygara".

Różne.

J asztal Kazim ierz zgubił portfel z dow o
dam i: św iadectw o przem ysłow e 5 kat. 

w ydane przez Urząd S k arb o w y  w S o sn o w 
cu, w yciąg  z k siąg  ludności i inne dow ody, 
k tóre niniejszem  uniew ażniam . Ł askaw ego  
znalazcę p roszę  o  zw rot do  „E xpresu" B ę 
dzin, za w ynagrodzeniem .

Druk. ..Expres Sosnowiec, ul. 1  ealraina lei. 4-94


